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K v w .  z*!>. 8. N r  a rk . g r .1 0 .  pojedyn. ?r- *«W a r s z a w a
r. 1831S o b o t a  d n i a  9 K w i e t n i a ego tłohrw obecnej sp ra -

ni,ma W in« ,n t;  M a i a w s K i J ^ * ! ^
w ied z ia ł ii vm

w i a d o m o ś c i  k r a j o w e .
D o ko ń czen ie  o rg a n iz a c ji  sądów  w o jen n y ch  woje-

w ó d z k ic h .
A r t  8 W  r a z i e  g d y b y  a u d y t o r  r e f e r e n t  w s p r a w i e  

i a k i ć i  p r z e d  s a d  w o je n n y  w o j e w ó d z k i  w y t o c z o n e j ,  
z a s i n u i o n y n .  b y t  p r z e z  i n k w u e n t a  z  s ą d u  c y w i l n o - k a ­
r z ą c e g o ,  f n k w i r e n t  t a k o w y  po  u k o ń c z e ń . . .  i n s t r u k c j i  
s p r a w y ,  - / a k o r o m u m k u j e  a k t a  w r a z  z  r e l a c j ą ,  a u d y t u -  
r o w i ,  d o  k t ó r e g o  n a l e ż e ć  b ę d z i e  c z y n i e n i e  . « n i o s k o w  
t a k  w z g l ę d e m  p r a w e g o  o z n a c z e n i a  p r z e s t ę p s t w a  do-  
w i e d z i o n e g o ,  j a k o  t e ż  w z g lę d e m  z a s t o s o w a n i a  k u  y .  
A r t  9 .  O b w i n i o n e m u  p r z y d a n y m  b y c  p o w i n i e n  o b i  on  
c a  z  u r z ę d u  , k t ó r y  d l a  p o s t a w i e n i a  s i ę  w  m o / n o ś c i  
n ie z w ło c z n e " - ! )  w v g o t o w a n i a  o b r o n y ,  p r z y  b a d a n i u  s^ -  
r S o b e ^ m  "być „w Ż c . - A r t .  . 0. C a l .  i n s t r u k c j ą  . 
o d s ą d z e n i . -  k a ż d e j  s p r a w y  p r z e d  s ą d  v - . ^ i . i . v  » V  
w ó d z k i  w y t o c z o n e j ,  o d b y ć  s i ę  m a  n a j d a l e j  w p r z e  op­
e n  48  g o d z i n  o d  d a t y  r o z k a z u  ( i d d a j a c e g o p a d  snyl a  
k t ó r y m  z a p i s a n a  b y ć  p o w i n n a  g o d z i n a  d o ł ą c z e n i a  S t e k  p r e z e s o w i  j a k o  t e ż  r e f e r e n t o w i  s ą d u  -  A t .  
«> “j e ż e l i b y  w r i n g u  i n s t r u k c j i  s p r a w y  On.uz.alo s i ,, 
że  t a k o w a  , p o in i .n o  w s z e l k ą  g o r l i w o ś ć  z e  s t r o n y  r e ­
f e r e n t a  i s a d u  d la  w a ż n y c h ,  na  w y j a ś n i e n i e  w iny lu b  
n i e w i n n o ś c i  s t a n o w c z y  w p ł y w  m a j ą c y c h  p o w o d n n ,  

•riniói w  n r 7 e o ia rau 18 g o d z i n  u k o n e z o n n  b \  c  n u m o  
i e  no i te i iczas  p r e z e s  i n f e r e . n t  s ą d u  w o j e w ó d z k i e g o  
z d a d z ą  w  te j  m i e r z e  r a p p O r t  w ł a d z y  p r z e z  k t ó r a  o d ­
d a n i e  p o d  s ą d  n a s t ą p i ł o .  W ł a d z a  t a  m o c n ą  b ę d z i e  
u p o w a ż n i ć  s a d  w o j e n n y  w ó z k i  do  p o s t ę p o w a n i a  w  
t a k i e j  s p r a w i e  p o d ł u g  z a s a d y  d l a  z w y k ł y c h  s a d ó w  
\ v o j e n n y c h  p r z e p i s a n e j .  -  A r t  12. P o s i e d z e n i e  s a d u ,  
w o ł o w i n i e  o d b y w a ć  s ię  m a  p o d ł u g  z a s a d  p m e e d u i ą  
s a d y  w o je n n e  o b o w i ą z u j ą c ą  u s t a n o w i o n y c h .  —  A l t .  
1 3 .  D o  u z n a n i a  w i n y  p o t r z e b a  g ł o ś m y  o ę iu ,  t i z y  * * s  
d o  u z n a n i a  n i e w i n n o ś c i ,  l i c z ą c  w t o  i g ło s  p i c . y

i . re i i -o  — A rt .  14. S a d  w o j e n n y  w d z k i  w y V o k u je  o s t a ­
t e c z n i e  w y r o k i  s k a z u j ą c e  n a  ś m i e r ć  z a  s z p i e g o ­
s t w o  n i e  p o t r z e b u j ą  p o t w i e r d z e n i a ,  m e  u l e g a j ą  u ł a ­
s k a w i e n i u ,  i n i e z w ł o c z n i e  e x e k w o w a n e  b y c  m a ją -  n- 
n e  w y r o k i  n a  k a r ę  ś m i e r c i  s k a z u j ą c e ,  m a j ą  b y c
w s t r z y m a n e  do  z a t w  i e r d z e n i ą ,  eo d o  o s o b  s t a n u  w o j -
s k o w e l o  p r z e z  n a c z e l n e g o  w o d z a  a l b o  w ł a d z ę  p r z e z  
n a c z e l n e g o  w o d z a  do  t e g o  u p o w a ż n i o n ą ; co  d o  o s ó b  
s t a n u  c y w i l n e g o  p r z e z  r z ą d  n a r o d o w y ’. 1 u t w i e r d z a ­
ją c y  w y r o k  ś m i e r c i ,  m a  m o c  u ł a s k a w  e m a ,  j e z i i  s i ę  
dl,  n i e g o  w i n o w a j c a  o d w o ł u j e .  W s z e l k i e  i n n e  w y r o ­
k i ,  k t ó r e  n ie  s k a z u j ą  n a  ś m i e r ć ,  j u e  c z e k a j ą c  n a  \  V  
j e d n a n i e  lub  o d m ó w  i e n ie  u ł a s k a w i e n i u ,- w i n n y  by 
n i e z w ł o c z n i e  e x e k w o w a n e ,  e x e k u c j a  u ł a s k a w i e n i e  
u z e r w a ć  m o ż e . - A r t -  15. W y r o k i  ś m i e r c i  p r z e s y ł a ­
n e  l . y ć  m a j ą  d o  p o t w i e r d z e n i a  z a  poy  » d m c t w e m  a u -  
j  ™ j l n y - o ,  k t ó r e m u  v, t a k i m  r a z i e  e u ł e  a k t a  *Pr A' 
w t  k o m m u n i k o w i i H e  b y ć  p o w i n n y .  -  A r t  ‘? v a “  
p r e z e s  i a k o  l e ż  r e f e r e n t  s ą d u ,  o b o w i ą z a n i  s ą  d w a  i d -  
z v  n a  t y d z i e ń ,  p r z e s ł a ć  k o m n u s s j i  r z ą d o w e j  w o j n y  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  a u d y t o r a  j c n e r a i n e g o  r a p p o r t a  w  
k t ó r y c h  w y r a ż o n e m  b y ć  m a :  i n n e ,  n a z w i s k o ,  m ie j s c e  
u r o d z e n i a ,  w i e k  i s t a n  p o d s ą d n e g o ,  d a t ę  j e g o  t i j ą c i a ,  
p r z e s t ę p s t w o  o k t ó r e  j e s t  o b w i n i o n y m  k i e d y  i p r z e z  
k t ó r ą  w ł a d z ę  p o d  s ą d  o d d a n y m  z o s t a ł , d a t a  l t i e s ć  
\ v v r o k u ,  n i e m n ie j  śj-iosóh z ł a g o d z e n i a  ka r>  , .lesli a -  
k o w e  m ie j s c e  m i a ł o .  -  A r t .  17. A k t a  k a ż d e j  o s t a t e ­
c z n i e  u k o ń c z o n e j  s p r a w y ,  p r z e s y ł a n e  b y c  m a j ą  d o  
a r c h i w u m  k o m m i s s j i  r z ą d o w e j  w o j n y  z a  p o ś r e d n i ­
c t w e m  a u d y t o r a  j in e g o .  —  Art.  18. 1 u s t a n o w i e n i e  
n i n i e j s z e  o b o w i ą z u j e  d o t ą d ,  p o k ą d  k r a j  k r ó l e s t w a  po i -  
s k i t - 0  z a  z o s t a j ą c y  w s t a n i e  w o m y  p r z e z  r z ą d  n a -  
r o d o w y  u w a ż a n y m  b ę d z i e .  -  A r t .  Id.  W y k o n a n i e  
n i n i e j s z e g o  p o s t a n o w i e n i a  i u m i e s z c z e n i e  w d z i e n n i ­
k a  p r a w  i p i s m a c h  p u b l i c z n y c h ,  k o m m i s s j .  r z ą d o w ć j  
w o j n y  p o le c a .  f i u  p o d p i s y .



( *13 )
Seneral gubernator miasta slcterznego tVarsznu-y- 
K i e d y  p o m i m o  t y l o k r o t n y c h  rozkazów , 'aby' ' s k ł a ­

d ano  / a  o p ł a t ą  naw r t ,  b roń  a m - n u l n u ą  luh ws ze l ka  
Wo js ko wą  z j ak i eg i 'kahv i f l ;  bądź  ź r ód ł a  j , uchodzącą !  
p r z e k o n y w a m  się: iż znaj ,Hi.a się j eszcze ,  tak i)ie<ro- 
dni m i e s z ka ń c y  s t o l i cy  , że bron w o j s ko wą  u s i ebie  
p r z e ch o w u j ą ;  pr ze to  go r az  o s t a tn i  za lecani ,  a b y  wsze l ­
k a  w o j s k o w a  broń  przer) dni em 3k kwi e t n i a ,  r. b, do 
a i s e n a l u  luli kommiss i i  iziidoiVej wo. jnv,  z ł ożona  b y ­
ł a ,  i p rz e s t i z e g a n j ,  iż g dy  po t c r mi i s i r  p o wy ż s z y m  
bron  i rSt . i rozakoni iycl i ,  h a n d l a r z y  luli t ym podobnych  
z n a l e z i o ną  z o s t a n i e ,  ci śni i crcia  ka r an i  b a d a ,  a  to 
s loso- .ui i r  ilu a r t y k u ł u  p r aw a  u .nj skowego,  dla b ę d ą ­
cego  w oblężeniu m ia s t a  s t oł ec znego  przezei i inie n a ­
s t ępującej .  t reści  zrobi ,„i ,  go:  „ Ka ż dy  mi esz kan i ec  s t o ­
l i c y ,  p . z e k o n a n y  iz z a t r z y m a !  u s i eb i e ,  pod j a k i m ­
k o l wi e k  bądź  pre tes , t en, , broń wo j skową ,  to jest :  k a ­
r a b i n ,  bagne t ,  p a ł a s z ,  p i s to l e t  lob a m u n i c j a  woj sko-  
k o w ą , . ś m i e r c i ą  k a r a n y  b ę dz i e . « — W a r s z a w a ,  dnia  I 
k w i e t n i a  1831 r. — Jen .  p i echo t y S. lir. Krukouńeckiy

R O Ż N E  W I A D O M O Ś C I .

Nieprzy j ac ie l  c iągle  sS{ nsutva,  i c iągle  z ną- 
ta r czy  wości i  j e s t  ś c i g an y . '  Ani  chwi.fi r y c e r z e  
nasi  nie dają sobie o dp ocz yn ku ,  ażeby s i ę  i j e  
dnć j  zwycięztwa niepózbaw ić, ko rzyści .  Pod 
S to j ad l ami  n i eda l eko  Ka łu sz yn a ,  za p r zyb yc i em 
świeżych pos i łków Rossj anid  s tawil i  czoło:  po 
Żwawej ularc/.fce u traci  li p L c bi twy i znowu p a ­
rę  pu ł ków ,  bądź  b a g n e m  w yk łu ty c h ,  badz. do 
niewol i  z abranych .  Zd oby l i ś my  u | y ,„  punkc i e  
k i l k a  dz ia ł .  Rozchodzi  s i ^ wieść,  że Gejsmjćr 
p r zez  dywizją  j a z dy  Ł ub i eń sk i ego ,  z u p e łn i e  o- 
t o czo ny ,  p ro s i ł  o dwie godzin do n a m y s ł u :  co 
M U  też  udzie lono:  po u p ł yw ie  k tó rych  mia ł  być 
wzięty do niewol i  z c a ły m  sz t abem:  inni  niÓ- 
w i ą ,  kc Ge js ni ar  ranny,,  t u ł a  się po p r zy l eg ły ch  
lasach.  Nie poda jemy  tych dwóch okol i czności  
za pew ne ,  obowiązk iem wszakże dz i enn ika  j es t ,  
chodzące  wczoraj  powszechn ie  w ie śc i , ' j ako  wie­
ner p rzedst awić .  Brygada j e n e r a ł a  S k a r ż y ń ­
sk i ego  ok ry ł a  sic . chwa łą :  gdyby  nie koń ubi -  
ty Pod tym wa lecznym dowódcą,  by l i byśmy  po- 
chwyci l i  j e n e r a ł a  Rosena .  P u łk  8 piechoty li- 
Sjoweji t c zwar ty ,  j . ,k zwykle ,  cudów walec/ . , i i-  
sci ,  d o k a z i ł y .  E n tu z j azm  « wojsku najwyższe-  
g» dochodzi  s t o p n u :  najs tars i  o f f l ee rowie , nic 
podobnego  n ie  pamię t a j ą .  P r zec iwn ie  w ceer* .

gach na jezdn .kow p rze s t r ach  i zn iechęcani e  
wszechoe.  W lasach za M i ł o s n ą  b ł ą k M ą 1
s i ą ca  tni,  za spos t rzeżen i em b e z b r o n n o  w k L k -
k a ,  a l b o  Ż o ł n i e r z a  z g w a f d j j  n a r o d o w e j  w y c h o -  

p n y  pi / o d s t a w i a j ą  w i d o k :  W„ v , Ł „  , * * >

k f w ł a  ‘T ' f 0 '?* ty lko  o c a l a ł , 6* ] " -

g g o  t i o j u ,  i c o r a z  p o s u w a j ą c a ^  s-ie n a p r z ó d -

L r  i " o ń f ’* 0 , 9  “ “ ' * * ? ! * 'm i « ć " i ^ o i p o ś c i  Ś w i e ­
żą  h,  o p i s o m  s z c z e g ó ł o w y c h  a k c j i .  W ł o ś c i ą

d7h% 7 ? E,-1 r Ł" 4 » , .X
s to Ich'  ; ° *o ł o W *.'-> ®°dzień p ro -
p E r ? * ™ *  ~, UCZ s i l n y  ł auc ue h  o b o z o w y ,  t r z y m a ,  
n y  piz. cz  k o z a c z y z n ę ,  s t a w a ł  z a m i a r o m  na p rz e ­
s z k o d z i e .  i ) z i i i i » , „ , i „ :  ■ , i ze
r a p p o r t  s i ń l w  S  dal szy
de | . ,! li • • ^ n a r ó d ,n y y ,  w nag ra -

f  l a . ,  w i e l k i e g o  i sta  uo w c ze go  z w y c i ę z t w a  
o z d o b i ł  W od za n a c z e l n e g o ,  tv ie tk  im  “
kr zy ic m  ko m m a n d o rsk im  P o l s k i m ;  r a d c J T e t.. . „lur*vm Po lsk , , , , ;  radca  «,
k u  tai z Michl a  w c z o ra j  wieczorem w y j e c h a ł a  
tą z a szczy tną  ozdobą , do obozu.  \V tćj  chwil i  
S i ed l ce  , I I , uszą byc pi zez naszych zajete.  Ró-  
wnoc zos n i e ,  wojska narodowe , ‘ „ a  wszys tkich  
pun k t ac h  zaczę ły  działać:  ciek a w ość więc,  i t r ć .  
sk l .wosc  pub l i c zna ,  do najwyższego s t opnia  «ą 
obudzone ,  jes zcze  j ed en  k rok :  j edne  takie  zwy- 
cięztwo,  a Rolska na zawsze o c a l o n a . . . .  N i ec h  
zyjo Wódz n a c z e l n y ,  niech żyje wal eczne  w aj., 
ąko Polskie !  .. J

G zy t c in i c y  nasi ,  zapew ne bardzo są c iekawi  
widziec  r a ppo r t  do cesar za ,  u łożony p rzez  D y l  
b i c z a ,  o bi twie z dnia 31 in area.  Możemy cie­
kawości  ich Zadosyć uc z y n i ć :  n i e cz eka j j c  po­
ś r edn ic twa  gjrzety r ządowe j  P rusk ió j :  zna lez iu .  
no bcwiein we dworze  w M ło ś ny  p ro j e k t  j en o - 
r a l n y  , czyi ,  f o r m u ł ę  do Wszelkich r appo r t ów  
k to r e j się t r zymać;  przez, rozkaz  dz i enny  ws zy"  
s t k i m  dowódcom,  Dybie* za leci ł :  Stosown ie  do> 
tej  l o r  m u ł y  r a p p o r t  lak b rzmieć  będzi e .  „ D a j ą
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i | ę / 3 l  marca ,  k i e d y  wód?, n . i cz t ln y  , z a jmo w ał  
się  p rz e g l ą d e m  g w a r d j i ,  p r z y b y ł y c h  pod oso* 

' b i s l y m i n a j ł a s k a w s z y m 'k i e r u n k i e m  jego ce*»-  
nzowiczowskiej  mośc i  , w i e l k i e g o  xigcia- Mi aha.  
ł a  N r o  U  i k i e d y  dziwił: s ię  w yb orn ej  pasta-  
wi e i w o j e n n y m  o k r z y k o m  tego w y s o k i e g o  Woj- 
, k e ;  k i e d y  w s p ó l n i e  z l a ż  , es  ■ r/.owtcz<>w*ką mo-  
śc i ą ,  ii Władał wielki . -  p l any  zdoby ci a  Warszawy  

>| zaprowadzeni a do steru rządu prawego ;s w i e - 
i.o mianow«nyt .h J.W. F u r m a n a  rzeczy w i t e g o  
tajnego radcę k o l l - g s k i e g o  i JW.  St r og on ow a  

*8 u p c r- s o w i e t n i k a 7 1 u e j M a s sy ;  b u nt o wn ic y  a n a ­
d e r  prze  ma gające mi  s i lami  , z dr adz ie ck o n a p a­
dl i  o* p r z ed n ią  ś l raż  naszą ,  pod wodzą j e n e r a ­

ł a  adjulanta b .runa G e j s m i r a ,  w lea.io pod Wa-  
wre-m  stojącą.  Wó l k a  b y ł a  raordecza:  c z t e ry  
p u ł k i  p i e c h o t y ,  c zt ery  j nzdy  i c z t e ry  bat e-  
rje arty Ile i i i  , r o z p o c z ę ł y  b i t w ę ;  W o j o wn i ­
c y nasi ?. o k r z y k i e m  hura! zabieral i  s ię  do u d e ­
rzeni a na b u nt o w n i k ó w z b a g n e t e m  w r ę k u ,  ale  
ci wi do ku tego z n i e ś ć  nie mog ąc  n a ty c hm i as t  
u c ie kl i .  N a l a i i i  znowu b u nt o w n i c y  powt órnie  z 
w i e l k ą  ś m i a ł o ś c i ą  i o dwagą g o d n ą i e p s z e j  s pra ­
w y ,  ale n iężtwo laasZych p o ł o ż y ł o  t a m ę ,  ich 
*b ro d n i czy u i u s i ło w a n i o m . —  Po c zt ero  go d z i n n ej 
■walce, j e n e r a ł  G e i s u i a r ,  u zna ł  za  z u p e ł n i e  
■niepotrzebne, z i m o w a n i e  d a l s z e  p o z y c j i  pod  
W a w r e m ,  z a J s w s z y  wi ęc  s rogą  k l g s k ę  pi '*e.  
ciwnikorn , ma sz er o wa ł  w tył  w nayw i ę k s z y m  po­
r zą d ku ,  i połączył '  s ię  bez  żadnej  p r z e s z k o d y ,  
s  k o r p u s e m  barona R o s e  u pod D ę b e m  w i e l ­
k i m-  Tu  bunt owni cy  z n ie ś m i a ł o ś c i ą ,  u d e r z y  
l i n a  nas ,  i m  w s z ys t k i c h  p u nk t a t h  zostal i  o d ­
parci .  W s z ak ż e  g J y  s ię  już ś c i e m n i a ł o ,  i o-  
g ni e  trzeba b y ł o  r o z ł o ż y ć . ,  dla poszukania  
drzewa wojska nasze  i u s z y ł y  przez  łasy ku  
M i ń s k o w i ,  w n a j w i ę ks z ym  i wzorowy m p o ­
r ządku-  __  Mę stw em  s z c z e g ó l n i e j  . s i f  odzna- '
c z y t  p u ł k  karał  i n i e i  s k i  9 5 ,  który osobliw ie ł i -  
s c e  waszej  c es a r s k i e j  mości  pó l eoam.  Z naszej  
st ro ny ,  mamy r a n n y c h  i z abi tych najwięcej  dOO 

kludzi: j eńc y  zaś bardzo l iczni  z e / n a j ą ,  że  na* 
Jezdni k ów strat * j e s t  p rz \ u \j m n i oj cat e / y  ra* 

t ę g  wi ększą .  U da ło  s io n i e pr z y j a c i e l o w i ,  d w i e

a r m a t y  p u r s u e s  tie w r ó w ,  d e m o n t o w a n e  i 
g w o ż d ż o n e  ZAhrać, a]e zaboi; ten o d n i es i on y  hle»  
s k ą  drogo p r z y p ł a c i ł .  Z Warszawy i o ko l i c  
c i ą g l e  4.1 o nas naiv*?t zyc lz i  d ‘*zer lerują' 4

N.i jaszczykach amunicyjnych,  zabranych nieprzy­
jacielowi.  znajdują.sio pęki kijów , któremi wielcy 
wmDowie pobudzali  lueztwo i waleczność swoich 
wujów o i kó w.

W  tej ehwilj,  oddział gwardyi narodowej,  obnosi  
przy odgłosie bębna, po  ̂głównych ulicach, zdobyta 
wczoraj trzy chorągwie nieprzyjacielskie

Wczoraj za .MHtskiem- polski ułan dopądzil młode­
go bardzo ujmvkajaccgo konno officerka rossy iside- 
go. PoeliAvyetwszy koniowi za cugle zawołał:  pod­

da j  sie.» Jakże ty śmiesz brać mnie do niewoli,  kiedy 
ja jestem adjutant grafa Dybn za ? odpow icdzial ro­
zumny officer. — Ja ci tu zaraz pokuZą—-rzecze ulau,  
i w tej chudi ,  n i m u j e  szanownego ndjiUanta.za kol- 
n i e r z ,  zSvidza z  konia i unosząc go w ptfw ietrzu jedną 
ręką. oddaje w takiej posturze za jeńcu swojemu puł­
kownikowi.

Powiadają, ’źe Gcismar oprócz waleczności,  ma być  
także bardzo mrtobłi\yyin. O kiesce poniesionej 31 
marca, doniósł Dyhiczow i nazajutrz w tych stówach;
« Panie marszałku! Przednia straż nasza, mając dwa 
swoje sztandary i cały korpus offioerow na- czele,  
weszła dnia wczorajszego o godzinie 12 w południe 
do buntowniczej Warszawy: ale niestety! bez broni 
i w więzach ! •» Szanow ny łJybicz , bardzo się guie- 
wał za to. Pr i tn a Au r i li a -

Dnia wczorajszego z zadziw ieniem ujrzano polskie*
• o*o officera z Sgo pułku p. ł. zabitego,  w calem ubra­
niu i z mantełzakicm przy boku, leżącego pod krzy­
żem niedaleko gościńca , w bliskości szańców prag- 
skfch. Pokazał  * się, że officer ten aginął onegdaj pod 
Debem wielkim, a przywiązany służący na własnych 
*baVkach prżydźwigał  dobrego pana, pod mury stoli- 
ey: z płaczem opow iadał, ż.j nic uiiirze .spokojn e, je­
żeli nie odda ostatniej-ebiześcjańskii  j posługi, zwlo-  
•kom tyle mu drogim.

D  z i ś i*/; z e  t n z n n b o i  r ń s f w em z m a r f w  y c li w s te ­
ni a p a ń s k i e g o ,  odb ęd zi e  się n a b o ż e ń s t w o  dziele— 
c z v n n e  za o d n i e s i o n e  onegdaj  i wc zo ra j  z w y ­
c i ęs twa .  -O g o d z i n i e  yrnćj wi e c z o r e m  z groma-  
dzi  się R z ą d  n a r ó d ó w . y  iz-by «  e i w s z e l ­
k i e  w ła dz e  r y  w Hue i w o j s k o w e  o b e c n e  w- st o­
l i c y ,  i v  wi ć ik ś ch  ińn-ndnracfi  ■ na pokuj e  zam­
k o w e .  O  óstiićj : przej  Ją do kun ioła M e h o p e -  
1 itiiliieo.> przed jjrob Puński ,  Dne i io w l en stw^  
p rBVj . u o w 0ó będzie  n d r z w p  koś ci oł a wł adz e  
r z ą d o w e .  O d d z i a ł y  w o j s k ą  i g w a i d j i  narot le-  
Yvęj za jm ą  ws k a z a n e  m i i j s c a /  s ze re g  z l eg j o a *
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l i t e w s k o  -  w o łyńsk i ego  po łączy l inją  sw o ją  
w o j s k o  z gw ar d j ą  n a r o d o w ą ,  na  znak w i e k u i ­
stej  i s e rdecznej  u n i j ,  woj ska  i l udu ,  K o r o n y  
i  L i t w y .

G d y  ce l e b ru j ąc y  b i skup  w eźmie  w rękę z g r o ­
bu  Chrystusowego, Saiic tissirńum,  działa  ude-  
yzą .1 o i r a z y :  co się p rzez  ca ły  ciąg process j i ,  
3 k rpć  p o w tó r z y .

Zakończy  u ro cz y s to ść ,  T e  D e u m ,  a w  cza-  
»ie śp i ewu ,  pod  zamk iem dadzą  z dz ia ł  5o razy.

D am y  z Sch nep fen tha l  w Saxooj i ,  mias t eczka  
Ramieszkałego p rzez  Hc rn l i u tów ,  p r ze s ł a ły  swo- 
iin kosz t em i ronco  na ręce  j ednego z t u t e j ­
s zych  domów pakę  s za rp i ,  b a n da żó w ,  k om pr es -  
#ów i t. p.  z c zu ły m  ba rdzo  l i s t em , adresso-  
wa n ym  jeszcze  do j e u e r a ł a  C h ł o p i c k i e g o , 
w k t ó r y m ,  wynurza j ąc  uwie lb i en ie  swoje dla 
u a r od u  po lsk iego  życzą  aby  p r z y s ł a n e  przez  
n ich  szarp j e  sp i e szni e  i bez bólu r any  goić m o­
g ły .  Zo sk rom noś c i ą  swej p ł c i  właściwą nie 
chcąc  za swoją r adę  udawać,  p r ze sy ł a j ą  pismo 
p e r j o d y cz n e  obe jmujące  d ys se r t a c j ą  j ednego  z 
b i e g ł y c h  doktorów w N iemczech ,  k tó ry  twierdzi ,  
i e  szarpjc  z szmat  bawe łn iany  ck równie  sa dobre  
do gojenia ran j ak  l n i ane  a lbo ko nopne .  Uczony 
nasz B ie rkowsk i  p r z ed s i ęw z ią ł  na tychmias t  w 
t ć j  m ie r ze  doświadczeni a ,  k tó rych sk u t ek  b y ł o ­
by  do życzen ia  widzieć d r u k i e m  og ło s zony ,  
moż em y  się a lbowiem ł a two  zna l e ść  w b r aku  
gałganów p łó c i e n ny ch  na s zarp j e ,  a nadto  t r u ­
dno jes t  t er az  o p ł ó t n o ,  do k tó r e gob y  nieco 
b aw e łn y  nie  by ło  p r zy  mieszanej .

Na mocy wn iosku  na pos i edzeniu  izby p os e l ­
skiej  d.  30 marca  r .  b.  uczyn ione go ,  j e d n o m y ś l ­
ności ą p r z y j ę t e g o ,  wezwani  zostal i  pos łowie  i 
deputowani  na s e jm,  aby  bezwłoczn i e  do miej-  
sea ob rad  s e j mu ,  to j es t  do mias t a s t o łecznego  
Warszawy najdal ej  do dn i a  15 b.  ot. zjechać ra .
■ żyli ,  lub  w r az i e  n iemożnośc i ,  t akową najdo-  
k ł ad u i c j s zem i  dowodami  p r a w n e m i ,  s tosownie 
do uchwa ły  z dn ia  12 lu t ego r .  b. udowodni l i .

Og łoszoną  zos t a ł a  ustawa towarzyszów wojny,  
na t e r az  towarzyszów wolności  narodowej .  Oto 
n i e k t ó r e  z nićj  wyją tk i .  W k a ż d y m  p u łk u  wię­
kszością  głosów w yb ra ny  j e d en  z c z łonków ma

u t r zym yw ać  rot ę p r zys i ęg i  przez  towarzyszy  
podp is aną ,  j ako też w czasie boju zb i e r ać  imio­
na za ojczyzno po l eg łych  wojowników z o k o ­
l i czności ami  icb zg o nu ;  n i emn ie j  robić  ści s łe  
opisy  odznaczających sip czynów towarzyszy,  aby 
gdy n ag l ą c e  minie  n i eb e zp i ec zeń s t wo ,  takie  
r ozważane i do ogólnej  x ięgi  z ap isywane  być  
mog ły .  Każdy ?, towarzyszy  oprócz, ś cUłego  
zachowania us t aw towarzys twa ,  winien  p r y w a ­
tn i e  ś l edzi ć  chw a lebne  czyny  współtowarzyszyć,  
aby ile można -zbl iżyć się do p u n k tu  śc i s ł e j  
spr awiedl iwości .  Co do w a runków  p r z y ję c ia  i 
w y s tą p ie n ia .  —  Towarzys two żąda: ażeby osoby 
t y lko  z n i en ag an neg o  znane  życia  c z łonkami  
t owarzys twa b y ły .  —  Towarzystwo wzb ran ia :  
wyst ępowania  z. szeregów za wolność i n i ep o d ­
l eg łość  na rodu  wa l czących ,  wyjąwszy za ze ­
zwolen iem władzy  wyższej ,  a to z powodu s ł a ­
bości  zdrowia.  Cu do p r a w a  osób p r y w a »
t n y c h  Towarzys two  niszczy:  wsze lką  różność
s t anów , zos t awując  za mia r ę  czci i powagi  s a ­
mą  różn i cę  p ł c i  i wieku.  N a k a zu je ' .— W kra ju  
1.) Szczegó lne  u szanowan ie  s t arców.  2 . )  O p i e ­
kę  n i edo ł ężnych .  Dla  rodaków obo ję tnych,  l . j  
Wzga rdę ,  i ' 2 . )  Wsze lką  ua nich baczność.  Dla  
rodaków o zd r ad ę  p r ze ko nan ych  śmie r ć  n i e ­
zwłoczną .  —  Dla  n i ep rzy j ac i e l sk i ch  szpiegów 
śmie r ć  hani ebną .  —  Wyko nan i e  t ych  dwóch a r ­
t y k u ł ó w  towarzys two wymierza  j e d y n i e  na oso­
by zos tające w ob ron i e  n i e p r z y j a c i ó ł ,  r e s z tę  
zos t awując  władzom p rzez  r ząd narodowy s t a ­
n o w i o n y m . —  Dla n i e p rzy j ac ió ł  j aw n yc h .—  I . )  
Wa lkę  z. poświęceni em życia -dlo  z b ro j n y c h — 2.)  
D la  zwyci ężonych  l i tość i czasową niewolę.  
3 . )  Dla  b ez b ron nyc h  s t arców,  n iewias t ,  dziec i  
i n i e do ł ę żny ch  l i tość i p rzebaczen ie .  —  Co do 
W zajemnych s to sunków  to w a rzy s zy .  —- T o w a ­
r zystwo  nakazu j e :  najśc i ś l ej szą  równość;  w spa r ­
cie i . pom oc  wza jemną  w pot r zebie  i n i eb ez p i e ­
czeństwie.  —. Co do p o r z ą d k u .  —  T ow ar zy s tw o  
ż ą d a :  od zw ie r z c hn ik ów :  I . )  Względnośc i  i 
2)  Łagodnośc i  dla podwładnych ;  od p o d w ł a ­
dn ych :  1. )  Uszanowan ia ;  2 ) Powolności  i 3-) 
Pos ł u sz eńs twa  d la  zw ie rzchn ików w miejscu ic,b
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.M e J o w u D i a :  « q d a ;  a l f t j T  n i e d o p e ł n i e n i e  ź , y  
d a n y c h  od  t o w a r z y s t w a  w a r u n k ó w ,  r ó w n i e  j a k  
w s z e l k i e  p o n i ż e n i e  g o d n o ś c i  o b r o n e o w  n a r o d u  
ś c i ą g a ł o  k a r ę  i na  t e n  c e l  n . t a n . w . a :  * . Sg f  
M  —  Z ą d a t  a b y  w s z e l k i e  b o b e t e r s k . e j _ w . e l k c  
ś c i  d z i e ł a  w x i g g f  c h w a ł y  z a p i s y w a n e  . n a g r a ­
d z a n e  b y ły , i na t e n  c e l :  u s t a n a w ia :  1 . )  X i £ g ?

f y .  5 . )  P o m n i k  w a l e c z n y c h .  Co d o  o b r o n y  hi  a*
L  _  N ie u s t .a s z .o n 6 j  w alk i,  z n i e p r z y j a c i e l e m ,  
j a k k o l w i e k  l ic z b a  j e g o  p r z e w y ż s z a  l i c z b ę  o b r o n  
c ó w .  Ś m i e r c i  r a c z e j  j *  n i e w o l i  n b r o n c e w .  Co  
d o  c e l a  t o w a r z y s t w a .  -  T o w a r z y s t w o , n .  t e n  
raz  za c e l  w a lc z ą c y c h  s t a n o w i :  W o l n o ś ć  i n i e -  
p o d l e g ł o ś ć  n a r o d u .  Ż ą d a  od n ic h :  O K .r z y .m c h  
w r a z i e  p o t r z e b y  u s i ł o w a ń ,  d a j e , i m  . m a n o  : 

T o w a r z y s z ó w  w o l n o ś c i  n a r o d o w e j .
I U t a  .. r z y s i ę g  i.  — Na c z e ś ć ,  n a  prawa g o -

d n o ś c i  m o je j  p r z y s i ę g a m  d o p e ł n i e n i e  w a r u n k ó w  
u s t a w ą  t o w a r z y s z ó w  w o l n o ś ć ,  n a r o d o w e j  z s z ą -  
d a n y c h ,  i Se d o tą d  o r ę ż a  na o b r o n ę  w o l n o ś c  i 
n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u  p o d n i e s i o n e g o  m c  z ł o -  
S e ,  d o p ó k ą d  w o l n o ś c i  i n i e p o d l e g ł o ś c i  n a r o d u  
P o l s k i e g o  n i e o c l ę  -  G d y b y  o b ł ą k a n i e ,  l u b  
n i e g o d n a  s ł a b o ś ć  i n i k c z e m n o s ć  u m y s ł u ,  c z y ­
n y  m o j e  p i ę t n o m  h a ń b y  k i e d y  n a c e c h o w a ł a ,  z o -
b y m  n i e p o m n y  na m o ją ,  o jcó w  i p o .to m k o w  m o ­
i c h  s ł a w o  m i a ł  k i e d y  o b e c n e g o  o d s t ą p i ć  p r z e d ­
s i ę w z i ę c i a ,  w o b e c  n i e b a ,  z i e .n .  i p i e U ł , z r z e ­
k a m  s i ę  w s z e l k i c h  p r a w  m ę ż o w i  d o b r e j  s ł a w y  
p r z y n a l e ż n y c h  , a na w s z e l k ą  h a ń b ę  i p o g a r d ę  
r o d z a j u  l u d z k i e g o  s i ę  p o d d a ję .

Z M iechow a d. 24 marca. -  L is ty  z  Kl'ak. ™ a 
tną nader donoszą nam wiadomość o zgonie  Alexan  
drv Z xiażąt  Lubomirskich P otock .ć , ,  w d ow y po s. p. 
S ta n is ła w ie  P o to c k im ,  dawnie, prezesie  senatu i mi­
n istrze  ośw iecenia publics.  Cjązką i bolesną jest  stid-  
ta  tej pani, n iety lko dla d z ie c i ,  w n uków , k iew u j  e i 
i przyjació ł ,  lecz  dla tych  w szystk ich  co ją  znal . 
P atrząc  na trumnę jej, każdy z przerażeniem się py ­
ta ł  : « m ogła* na z a w s z e  juz z  oczu naszych  zniknąć, 
ta, co nam b y ła  tak drogą, tak dla ty lu  potrzebną »
Ja k iż  ż a l  śc iska ł serce, każdego ,  g d y  sobie pizy po­
m inął tyle rzadkich szlachetiiśj d u szy  jej p rzym io­
tów . Jakoż ciężko b y t o ,  ty le  j ednoczyć  ich razem.  
P o la c z y l a  ta pani szczerą, bez przysady , pobożność,  
o a y t t y  i trafny r o z s ą d e k ,  uprzejmość z  g o d n o śc ią ,

ludzkość,  otwartość; umiała  ona n ie ty lk o  jednać to ­
bie przyjació ł ,  lecz  za ch o w a ć  ich do z g o n u .— V\ dłu­
gim biegu dni sw oich, i lez nie w idzia ła  wielkich, z a ­
s m u c a j ą c y c h  zdarzeń i odmian; w szędz ie  o k aza ła  się  
praw d ziw ą  Polką. Równie przy k ła d n a  o b yw ate lka  
jak  przywiązana m ałżonka ,  dziel i ła  z  mężem ( piei-
w sze  w k r a j u , posiadającym dostojeństwa) w szystk ie  w

politycznym  zaw odzie  ponoszone przez m eg o  u obcych  
prześladowania. Jakże była  troskliwą, g d y  tyle przy­
gód os ła b i ły  do ostatka  zw ąt lon e  s i ły  jego,  jak  nie­
u tu lona ,  gdy go straciła . — W idzim y ją m i l ą ,  u- 
przejmą, gościnną w prywatnem życiu: dom je^otwar­
ty  b y ł  d l a  tych w szystk ich , co cnotą ,  z a s łu g a m i ,  o b y ­
w ate lstw em , nauką, godneini by l i  iniMicznego szacuu-  
ku. W iejskie ży c ie  przek ładała  nad w sz y s tk o ,  R u ­
dnic s ię  uszczęśliw ien iem  w ło śc ia n ,  w ych ow an iem  
ich  dzieci , budować w ygodne i ozdobnemu mieszkania,  
b y to  dla niej rozk oszą :  pełna  tą c i  dla za łożyc ie la  
W ila n o w a ,  za ch o w a ła  w nim pilnie w szy stk ie  jego  
pamiątki;  rzekłbyś ,  że wielki  ten bohater p ow ierzy ł  
fej straż- ulubionych sw y ch  gm achów . Ucz ozdób  
nie przydała  do n ic h ,  w span ia łą  galler ia  obrazów  
wiele innych rzadkich i kosztow n ych  zbiorów. -  Cu 
rok rozkoszą byto dla niej, w yd aw ać  w losc .anom  W i­
lanow sk im  i innych okolic okrężne;  tam w ś .od  l i ­
cznie zebranych ze  stolicy gośc i ,  rozd aw ała  im na 
grody; c ie s z y ła  się prostą, szczerą  w łośc ian  ty ch  we-  
folościa-  Ach k tó ż by  powiedział:  g d y ś m y  ją zeszMj  
jesieni widzieli  otoczoną szczęś liw ą tą gromadą, któż­
by pow iedział ,  że  to  już będzie raz ostatni. — \V scho­
dzących  już życ ia  latach, ca łą  zak ład a ła  pociechę w  

powodzeniu sw y ch  Wnuków. N ies te ty ,  i tu Poc*‘tsc* 
zaw iedz ione  jej nadzieje; wnuczka led w ie  zabły s i a n a  
św ie c ie ,  już ja cienie śmierci ukry ły .  V> dzisiejszćm  
już powstaniu' z  ja k ą ż  o b yw ate lsk ą  pychą  i razem
rodzicielską trw oga  patrzy ła  na dwóch w nuków, c h w y ­
tających oręż w świętej  spraw ie  naszej, lecz s ły s z a ­
ła  ty lko  o ich w boju waleczności , prozno przy z g o ­
nie, zemdlone jej o c z y  s z u k a ły  ich , mimo na jw ię ­
kszego  pośpiechu, m łodz ieńcy  ci juz ty ln o  z im ne o» 
giadali jej zw łoki!  Nie zo s ta ła  jednak s a m ą , w ostat ­
nich sw y ch  chw ilach  o s ło d z i ły  boleści jej do zgon*  
i to w a r z y s z y ły  do ostatn iego  nas w s z y s tk ic h -m ie ­
s z k a n ia , ''krewne i  przyjaciółki:  JO. s i ę z n a  z  Zamoj­
skich Sapieżyna, córka jej x .ęzna  A dam ow a C z u t o -  
ryska, xiężna H e n r y k o w a  Lubom .rska ,  JV\. Wąso-  
w i c z o w a ,  Stan is ław ow a R zew uska i t y l e  innych znaj­
dujących się dzisiaj w  Krakowie.

'Pogrzeb zmarłej , z  p r z y z w o i ty  o k a za ło śc ią  odbyt  
sie w kaetdrze na zamku. J m ć  x iadz l ralat Łancu-  
cki,  który  ją p rzygotow ał  do szczęśliwej  wieczno-  
ści w  wym ów iłem  kazaniu, oddał w in n e  pochw ały  
cnotom nieodżałowane) tej pani. C iało  namaszczane,  
później  do w ystaw ionej  przez mą w W ila n o w ie  gro- 
t>o w ej kaplicy, przenicsionćm zostanie .  J. U, « .
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W y j ą t e k  z l i s t u .  —  K i e  wieiii  c z y  ci  j es t  wia-  
<̂ 0rt>» " ś c i e k ł a  n i o g n d z i w o ś ć ,  k t ó r e j  s i ę  d o p u ­
śc i l i  ż y d z i  w m i a s t e c z k u  w M a h o n i e  w o k o l i ­
c ac h  N a s i e l s k a .  B y ł  u m n i e  wczoraj ,  m a j o r ,  
k t ó r y  b y ł  w y s ł a n y  p r z e d  k i l k o m a  d n i a m i  ziMo- 
Ś l i n a  d la  p r z y w r ó c e n i a  p o r z ą d k u  i o c z y s z c z e ­
n i a  o k o l i c .  M i a ł  z sobą  ba t a l io n  k o s s y n t e r ó w ,  
o k o ł o  d w ó ę h s e t  p i e c h o t y  i 2 0  u ł a n ó w ;  p r z y b y ­
w s zy  po d iM;ikoty ! d o w i e d z i a w s z y  ze  l am są k o ­
z a c y ,  w y s ł a ł  n a p r z ó d  u ł a n ó w ,  z k t ó r y c h  Ki ciu  
z a j ę ł o  m o s t e k  z p r z e c i w n e j  s t r o n y  a 10 w p a ­
d ł o  do m i a s t a  g d z i e  Zastal i 'BO k o z a k ó w  na r y n ­
k u  w s i a d a j ą c y c h  j u z  u a k o ń  i t ł u m  ż y dó w.  O d ­
d z i a ł  zaś  p i e c h o t y  i k o s s y n i e r ó w  p o s u w a ł  s i ę  
t y m c z a s e m  k u  m i a s t u .  U ł a n i  n a t a r l i  ś m i a ł *  n a  
k o z a k ó w  i z mi ęs  za li i c h ,  a le  dwkich n ł a p ó w  
n i e  m o g ą c  s ię  s z y b k o  p r z e c i s n ą ć  p r z e z  t ł u m y  
ż y d ó w ,  z o s t a l i  p r z e z  t y c h ż e  z d r a d z i e c k o  i n i e ­
s p o d z i a n i e  p o c h w y c e n i  i r o z b r o j e n i ; . p u c z e m  z a .  
CJlgli Ich ż y d z i  kł .uc n o ż a m i ,  tak- ż e j e i ł e n  u m a r ł  
w  k i l k a  g o d z i n  « d r u g i  ' j e s t  m o c n a  p o k ł u t y .  W  
‘t e  l ir  p i ec h o t a  n a d e s z ł a ,  k o z a c y  za  p i ó i w s y m  w y .  
S t r z a ł e m  u c i e k l i ,  z t l u n i u  Zydow d wó c h  l e g ł o ,  

' r e s z t a  się  r o z p i e r z c h ł e ,  kle  wi no wa j có w z b r o d n i  
w y n a U . ś ć  n i e  m o ż n a  b y ł o .  M a j o r  z a b r a ł  k a -  
h a l n y c h  i o d p r o w a d z i ł  do  M o d l i n a .  m  uga  s i ę  
W m ł o t e c z k a  baw ić n i e  m ó g ł  d l a  b l i s k o ś c i  o b o ­
zu r o s i y j s k i e g o  i d l a  t e g o ,  że Gi  e ko w z c a ł y m  
p u ł k i e m  k o z a k ó w  s t a ł  zaraz  za r z e c z k a .  J e ż e l i  
*o j e s t  l e n  s a m  G r e k ó w ,  k t ó r y  s i c  s c h r o u i ł  do 
P i  •us p r z  d nasz. -ni  i p o w s t a ń c a m i ,  to p i ę k n i e  
s ą s i e d z i  d oćhow ują n e u t r a l n o ś c i .  T r z e b  , k o n i e -  
f tznie ś r o d k ó w  e n e r g i c z n y c h ,  z tą p r z e k  l ę l ą  ż y -  
Ćłowska t ł u s z c z ą .  N i e c h a j  dt  żą  z d r a j c y ,  i n i e ­
w d z i ę c z n e  a p o d ł e  p o t w o r y .

( A .  n ) P r z e c z y t a w s z y  a r t y k u ł  k a p i t .  B u k o -  
w ł e c k i e g o  k t ó r y  j a k o b y  w i m i e n i u  k o r p u s u  df-  

1 f i re  r ów 2 go ini l l . i l  j . z d y  S a n d o m i e r s k i e j  w K u -  
Kjc ize  P o l s k i m  N r o  ’It)0 u m i e ś c i ł j  m a m  sob ie  
Ca o b o w i ą z e k ,  j a k o  n a o c z n y  św i . u i - k  i c / y n n y  
o c h o t n i k  'w. w y p r a w i e  p r z e c i w k o  n i t p r z v | a c i e l o -  
wl  "  P u ł a w a c h ,  p u b l i f Z i i i e  o ś w i , J c z y ć *  iż o k o -  

■l iczności  tej  w y p r a w y  b y ł y  n a s t ę p u j ą c e  : P l a n  

••sŁtakowani a Puław i Kazi mi er za  w j e d n y m  c z a ­

s ie ,  to je3t  d n i a  26  l u t e g o  u ł o ż o n y  b y ł  p m ć t  
p u ł k o w n i k a  K o z a k n w s k i e g o  d o w ó d ź c y  k o l u m n y  
r u c h o m e j  Województwa'  San J > mi  o r s k i e  go.  S t a ­
n ą w s z y  on z c a ł ą  k o l u m n ą  w l e s i e  o p.ół mi l i  
od  P u ł a w  p r z y  k a r c z m i e  K r u k  z w a n e j ,  d u p i e ,  
ro  o b j a w i ł  swó j  p r o j e k t  i o d k o m e n d e r o w a ł  p o d .  
p u ł k o w n i k a  lir .  M v ł a c h o w s k i e g o  z o d d z i a ł e m  
s t r z e l c ó w  p i e s z y c h  ISO ludzi  , o r a z  s z w a d r o n  
o c h o t n i k ó w  h r a b i e g o  W i e l h ó r s k i e g o  , k t ó r y m  
usta l i l i  o so b i ś c ie  d o w o d z i ł ,  i d od a w s z y  i m  p r z y ­
g o t o w a n y  ch j u ż  p o p r z e d n i o  p r z e w o d n i k ó w ,  p 0 .  
c z c i w y c h  I n a m  p r z y c h y l n y c h  w ł o ś c i a n ,  p o -  
l e c i ł ,  a ż e b y  p r z e p r a w i w s z y  s ię  o p ó ł  mi i i  w y ­
żej  P u ł a w ,  n i e p r z y j a c i e l a  a t t a k o w i ć  zac zę l i .  
D o  t e g o  o d d z i a ł u  p r z y ł ą c z y ł  s i ę  o s o b i ś c i e  p u ł -  
k p w i n k  J v i g b ’-vski; K o z a k o w s k  i z»ś z r e s z t ą  ko-  
l u m m y ,  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  j e s zc ze  a t r z e c h  s z w a ­
d r o n ó w  j a z d y ,  częśc i  b a t a l j . m u  s t r z e l c ó w  g ó r ­
n i c z y c h  i p u ł k u  k o s s y n i e r ó w  d o wó d z t w a  m a j o ­
r a  K r z - s i , n e w s k i e g o  , p o m a s z e r o w a ł  pod wic* 
G ó r ę  o pól  l o r y  w i o r s t y  w p r o s t  P u ł a w  p o ł o ż o ­
n ą .  T a m  p o s t a w i ł  woj sko  t a k ,  a ż e b y  o d  n i e -  
p r z y j a c i e l a  w P u ł a w a c h  b ę d ą c e g o  wi dz ianei t s  
by c n i e  m o g ł o  i us ł ysz awsz y '  p i e r w s z e  w y s t r z a ­
ł y  w P u ł a w a c h ,  w y r t i s z y ł  j ak  n a j s p i e s z n i e j  p u ł ­
k ó w .  K o z a k o w s k i  z d w i e m a  k o m p a n i a m i  s t r z e l ­
ców g ó r n i c z y c h ,  i d w i e m a  m a ł e m i  a r m a t k a m i  
p r z e z  G ó r ę  do  P i i ł n w ,  a o d c h o d z ą c ,  p o l e c i ł  m a ­
j o r o w i  K r z e s i i n o w s k i e i n u , - k  t ó r y  s l - n ą ł  o;r b r z e ­
gu W i s ł y , - a ż e b y  k a z a ł  d ać  o gn ia  z aiin.at.ek d i s  
d a n i a  z n a k u ,  iż z s u k u r s e m  p r z y b y w a ,  sam zaś  
p r z y b i e g ł  Wraz ze S t r ze l ca mi  p r z e z  W i s ł ę  do  
P u l , w ,  g d z i e  s t a n ą ł  w c zas i e  k i e d y  wa lk * w P u ­
ł a w a c h ,  k t ó r a  t y l k o  g o d z i n ę  t r w a ł a ,  j e s z c z e  z u -  
p e ł n i e  r o z s t r z y g n i o n ą  n i e b y ł a .  P o k o n a n i e  n i e ­
p r z y ja c i e la .  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  W al ec z no śc i  p o d ­
p u ł k o w n i k a  h r .  M a ł a c h o w s k i e g o  w r a z  z j ego  
s t r z e l c a m i ,  t u d z i e ż  szefowi  h r .  W i e l h o r s k i e m U  
z.e s z wą d  r oi łem o c h o t n i k ó w ,  s t o s o w n i e  d o  p i a n o  
i r o z p o r z ą d z e n i a  p u ł k  o u n i k *  K o z a k n w s k i e g o .

Go d o  m n i e m a n e g o  z a b r a n i a  k r z y ż a  p u ł k o -  
wn>ka K o z a k o w s k i e g o ,  o k t ó r y m  P .  B u k o w i e ,  
c k i  w s w oi m a r t y k u l e  wsp omi na . , ’ ijpecz t ak si® 
wia.  P o  o d m  es i o n e m  z wy cięż lwi e  c a ł y  k o r p w f
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ł f f i c e r ó w  k o l u m n y  , w y j ą w s z y  k i l k u  t y l k o  i n -  
d i w i d u o w ,  o ii i ro wał, Ko  z a k o ń s k i e m u  pi zy a d i e -  
gic t o n i e  k r / y  i ,  któr .y n i e  j es t  z ł o t y m  i dy.a- 
■pentanu.  g a i k o w y m ,  lec/,  t y l k o  p o z ł p c a n y j p  i 
s z k i e ł k a m i  o; / ,doimy<«. A d r e s  l e n  o.ptócz cfll^ 

^*eró»v o d d z i a ł u  s t r z e l c ó w  i k o s s y n i l m ó w ,  m i ę d z y  
k t o r e m !  są sztab-s e f f i e e r o w i e  p o d p u ł k o w n i k  lir.  
i l a ł . ' c b « w s k i  , m a j o r  f t r z e s i t n o w s k i  i s z e f  b a t a -  
ł j o n u  M d l c ze-w* ki.., p o d p i s a l i  o f i k e r o w i e  z l ego  

j s a m e g o  p u ł k u ,  w k t ó r y c h  i iń i en iu  P .  B u k o w i e *
’ k i e i n u  a r t y k u ł  swój  ą u s i e ś c i ć p o d o b a ł o  s ię ,  a iuia-

Iliów icie  : p u t k o w ; w k  h r a b i a  L o u c k o r o i t s k i  szef  
s z w a d r o n u  Itr VVje lhoiski  , szefjowtc szwad;  o* 
nów B o gu c k i  i K a r c z e w s k i ,  w o gó l e  t r z y d z i e ­
s tu  k i l k u  oflic e i ó w  do  l eg o a d r e s u  n a l e ż a ł o ;  n i e  

|  p o j m u  ję więc , j u k  P .  Bu ko wi e  c k i  a r t y k  u l  swój  
|  p o d aw ać  m ó g ł  w i m i e n i u  t y c h ż e  s a m y c h  oft i-  

c e r ó w  ,  k t ó r z y  w s p o t n r i i p n y m  a d r e s e m  p o ś w i ę -  
c e n i e  i. z a s ł u g i  p u ł k o w n i k a  K o t k o w s k i e g o  j - k  
r  aj w Y r a ź  n rej uz n a l i .  —  K a r o l  c u j  c l  e- ofł iCer
s  k o r p u s u  s l ł z e k ó w  j e s n y c h ,

I Godzina v  p ó ł do dw unastej p rzed  południem. — 
Oto jes t  wiadomość urzędowa od wojska.

Rząd Na rm hf wy ' podaje do wiadomości  powszech­
nej rapport  następu ąrv,  z d. ! K w i e t n a - r -  b- od N a ­
czelnego Wodza s; iv Zbrojne jnarodowej ,  W dńiudzj -  

1 śiejszym General  Lubieński.,  na czele przedniej  s t raży,

I ściga od rana lyorpusa Generałów : Gets ■■ a r  i Kćsen, 
pobite obadwa dnia wczorajszego;  pierwszy,  w liitwTE 
pod Wawivm,  drugi  w bi twie pod Dębem Wielkimi .  — 
j a z d a  Generała  ■ Lubieńskiego,  pomimo tego- że gości­
niec idzie ciągle ból ami,  r /u r a l u  się na  piechotę nie- 
przyjacielską;  gdziekolwiek ja dościgła,  i za kużilem 
uderzeniem,  rozbijała batal jony.  Tiudno,  jeszcze po­
dać z dokładnością s t ra ty  nieprzyjacie la ,  ktoie  la­
sy w znacznej  części jeszcze u k r y w a j ą . — Oprócz z a ­

li bi tych i rannych,  straci ł  nieprzy jaciel w dniu dzisiej­
szym około- t rzech tysięcy niewolników,  których już 
pa rny,  ale en' chwila oddzia ły nasze i wieśniacy pr zy­
prowadzają  jeńców,  którzy  rozbici,  po lesie tuła ją  

|  się. Czwar t y  puik hulapów z dobył  t r z y  chorągwie,

1 które przeselam Rządowi Kanałowemu.  Oprócz tego 
wzięl iśmy dwadzieścia ki lką j aszczyków,  lub wozów 
z amunicj  ą, cztery apteki  obozowe,  ki lka  tysięcy 
sztuk broni i wiele Wozów z bagażami ,  ą których nie­
które,  napełnione zbytkowemi  i kosztowbemi  spizę- 

' ł a m i  Genera łów. At tak nasz,  lak był  n t arczywy;  że 
tóeprzyjaeiei  nie potrafił spalić, j ak ty ik o  część swo- 

i ich magazynów w Mińsku,  reszta,  przez  nas urato- 
*rstna, s łużyć będzie sw yeię^esBi.  Ale. _'*ajdęoż*aa

zdobycz dla Polskich Żołnierzy jest Lazaret-,  w l i f ^  
rym znajduje się stu dwudzies tu ciężko rannych na­
szych,  którzy odesłani  zostaną do Laza i e tu  VVaj>- 
szawskiego.  Ra pp or t  z większetjii  szczegółami  o w y ­
padkach dnia dżi.sfe:szego, będę m i a ł z a s z c z y t  prze­
słać Rzędowi Narodowemu z, rapporteni  o wczoraj­
szych wypadkuchl  General  Łubieński  znajduje się vz 
tej chwili  za  Kałuszynem w" Zawadach.

podpisano) Skrzy /terkt.

(.4.  n . )  O ż y d a c h  N a g a n i a m y  ivząd prze.- 
s  z ł y  o n a d u ż y c i a ,  b ł i / d y  i u c h y b i e n i a ,  i ba r dzo ,  
s p r a w i e d l i w i e ;  p o d n i e ś l i ś m y  r e w o l u c j ą  a b y  to 
w s z y s t k o  p o p r a w i ć  i do  t e g o  w s z e l k i e / n i  d ą ż y .  
m y  s p o s o b a m i .  P o s t r z e ż e n i a  n i ed or ze cz no śc i ;  
d a w n e j ,  p o w i n n y  na s  n a p r o w a d z i ć  do  odmian ,  
u l e p s z a j ą c y c h .  Z  l eni  ws zy s l j c ie m dz iwi ć  s i^  
t r z e b a ,  źfi n a r ó d  ż y d o w s k i  t ak z a g ę s z c z o n y  * 
s z k o d l i w y  u s z e d ł  b a cz n o ś c i  r z ą d u ;  że  j a k  w p r z ó d  
b y ł  z a n i e d b a n y  t ak  i d z i ś  do o b r o n y  k r a j u  u -  
ż \ t y  n i e  z o s t a ł ;  d z i w i ć  s i ę  m ó w i ę  i u b o l e w a ć  
n a l e ż y ,  ż,c k i e d y  r o d a c y  nas i  od ż o n ,  dzieci , ,  
g o s p o d a r s t w a  r o ł n r g o ,  od z a t r u d n i e ń ,  k t ó r e  kraj,  
i i ch  fat i i i l je ży wi ł y  i u t r z y m y w a ł y  ,  i dą  ż y ­
c ie ,  z d r o w i e  i m a j ą t k i  w o b r o n i e  o j c z y z n y  p o ­
ś w ię c i ć ,  ż y d o w s k i  r ó d  o s z c z ę d z o n y  z o s t a ł ,  z& 
m a r n ą  i m a ł o  z n a c z ą c ą  o p ł a t ę ;  że  k i e d y  P o l a ­
cy po/ .bavvicni  n ó g ,  i ą k ,  n t ę  ule,  z o n e m i  r a n a ­
m i  o k r y c i ,  ż y c i e  w c i e r p i e n i a c h  p ę d z i ć  mus / ąg  
żcdz.i  m ł o d z i ,  z d r o w i ,  s p o k o j n i e  i b e z p i e c z n i e  
u  d o m u  poz os t a l i ,  u r ą g a j ą  sig m o że  z, n i e s z c z ę ­
śc ia  r o d a k ó w  n a s z y c h  , s za cl n  a j s t w e m  , o s z u k a ­
n i e m  p o z o s t a ł y c h  Itnatilji o b r oń c ów  k r a j u ,  s z p i e ­
g o s t w e m  i l o z n j n o ż e n i r m  r o du  s w e g o  ba wi ą  sig 
i p r z e l u d n i e n i e m  *« o jen i  k i e d y  kolw i,rk n a m  n i e ­
b e z p i e c z n y m i  s i ę  s t a n ą .  L i ch a  z a p ł a t a  za  k t ó ­
r a  w y k u p i ć s t a r a j ą  s i ę j a k  j ć s t  s z k o d l i w ą  d l a  kra jny  
t ak  i ć t n m n i e j  r z ą d  n»sz do  l ak  n i e w c z e s n e g o  
k r o k u  s k ł o n i ć  p o w i n n a ,  a l b o w i e m  s k ł a d k i  t e ,  
dot  t ku j ąc  n a j u b o ż s z ą  k l a s s ę  d o  n a j s z k o d l i w s z e j  
i o b s z e r n e j  n i e u i o t s l o o ś c i  s t a je  się  p o w o d e m  i 
z m u s z a  do  w s z e l k i c h  nnjni* g o d z i w s / y r h  ś r ó d -  
ków a by  się  u i ś c i ć  z d ł u g u  a u s u n ą ć  o d  s ł u ż b y  
o s o b i s t e j . - —  R a p r ó ż n ó  vs m a w ia j ą  s t r o n n i c y  ż y ­
d ó w,  że są  n i ,  z d a t n i ,  b o j aż j iw i ,  dó c z e g o  s a ­
m i  ż y d z i  c h ę l n i a  s i j  p r z y z n a j ą ,  wo l ąc  p r z y j ą ć
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a a  s i e b i e  p o d ł o ś ć ,  n i k c t e m n o ś ć  i w z g a r d ę  p u ­
b l i c z n y ,  a b y  p o d  t ą  z a s ł o n ą ,  u w o l n i ć  s i ę  od  
s ł u ż b y  wo j sk o we j ;  u w i e r z y ć  t e m u  w yb i e g o w i  t ak  
ł a t w o  n i e  n a l e ż y  z p o d w ó j n e j  p r z y c z y n y :  a n a j ­
p r z ó d  że  r o z d z i e l e n i  m i ę d z y  s z e r e g i  w a l e c z n y c h  
n a s z y c h ,  z n i e m i  n a p r z ó d  p o s t ę p o w a ć  c h cą c  n i e  
c h c ą c  m u s z ą ,  n a b ę d ą  ś m i a ł o ś c i  i o d w a g i ,  p r z e ­
k o n a n i  że  u c i e k a j ą c e g o  w t y l e  n i e o c h y b n i e  k u l a  
n i e  m i n i e ;  p o w t ó r e :  c z y ż  n i e  p r z e k o n y w a j ą  nas  
p r z y k ł a d y  r o z b o j ów  i n a p a ś c i ,  że  ci  l u d z i e  z 
n a j w i ę k s z ą  o d w a g ą  n a  n a j w i ę k s z e  i d ą  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  , na  d o w ó d  c ze go  p r z y t o c z ę  t n  w 
s z c z e g ó l n o ś c i  w y p a d e k ,  w w d z t w i e  S a n d o m i e r ­
s k i e m  w d o b r a c h  W o c i e s e k a c h  W .  S k u r z e w s k i i  
go p r z e d  p a r ę  l a t y  z d a r z o n y ,  g d z i e  ż y d z i  n a ­
p a d ł s z y  w n o c y  w z a m i a r z e  r a b u n k u ,  b r o n i o ­
n y  d w ó r  p r z e z  k i l k u  d o ś w i a d c z o n y c h  s t r z e l c ó w  
z  b r o n i ą  o g n i s t ą ,  m ę ż n i e  a t t a k o w a l i  i s z t u r m e m  
go z d o b y l i ,  n i e  z wa ż a j ą c  n a  z a b i t y c h  i r a n n y c h  
c i ę ż k o  s w y c h  w s p ó ł z b r o d ń i a r z y .

N i e  m o ż n a  b e z  z g r o z y  d o p u ś c i ć ,  a b y  w y ł ą ­
c z n a  k l ossa  n a r o d u ,  k o r z y s t a j ą c  ze  w s z e l k i c h
p r z y w i l e j ó w ,  h a n d l u ,  z b o g a c e n i a  się  i s w ob ód
k r a j o w y c h ,  od  o b r o n y  z i e m i  k t ó r a  ją  ż y w i  i p i e -  
l ę g n u j e ,  w n a j g w a ł t o w n i e j s z y m  r a z i e  u s u n i ę t ą  
z o s t a ł a ,  cóż  p o m o g ł y :  w z y w a n i a  r z ą d u ,  o b i e ­
t n i c e  t a k  w s p a n i a ł e  w y n a g r o d z e n i a  t y c h  k t o -  
r z y b y  d o b r o w o l n i e  do  o b r o n y  k r a j u  p o s p i e s z a ­
l i ,  p o d o b n o  ż a d e n  * n i c h  n i e  u s ł u c h a ł  g ł o s u  
o j c z y z n y  i w o l a ł  g n u ś n i e  w d o m u  p oz os t ać ,  n i ­
ż e l i  w s z e l k i e  s z l a c h e t n e  p r z y j ą ć  n a g r o d y .  W i ­
d o c z n i e  t e d y ,  ż e  k i e d y  p r ó ż n e  s ą  n a d z i e j e  n a ­
s z e  w ich d o b r e j  wol i  i p r z y w i ą z a n i u  do ze-  
c zy  p u b l i c z n e j  , r z ą d  n a s z  n a j w y ż s z y  z a r a d z i ć  
m a  n i e o d z o w n y  o b o w i ą z e k  p r z e z  e n e r g i c z n e ,  a 
n a  Żadne  o k u p y  n i e  z wa ż a j ą c e  p o s t a n o w i e n i e ,  
a b y  z d a l n i  i m ł o d z i  b e z  r ó ż n i c y  do  s ł u ż b y  w oj ­
s k o w e j  w y b i e r a n i  b y l i  p o d  k a r ą  n a j s u r o w s z ą .  
K r o k  t a k o w y  o b o k  u s ł u g i  w n a r o d z i e  p r z y ś p i e ­
s zy  i ch c y w i l i z a c j ą ,  oswoi  ze  z w y c z a j a m i  i o- 
b yc z a j n m i  n a s z e m i  i z ac h ęc i  do  z r z u c e n i a  z s i e ­
b i e  z a r a z y  u p r z e d z e ń  k t ó r e m i  d o t y c h c z a s  u j a ­
r z m i o n y  b y ł  l en  n a r ó d .  X M .

Co robić  z  j e ń c a m i  r o s s y j t k i e m i l  Offtec rów o d e ­
s ła ć  w  g łąb  k ra ju :  podofficerów; i ż o łn ie r z y  z a p y t y ­
w a ć  się p o jedynczo ,  czy  nie chcą  p r z y j ą ć  s łu ż b y  w 
n as zem  w ojsku?  bo g d y b y  n a w e t  i n a  dzies ięc iu  n a ­
s z y c h  b y l  j e d e n  R oss jan in  w s z e r e g u , to b y  szed t  za  
p o p ę d e m  i b i ł b y  s ię  ja k  d r u d z y ,  Z w ła s z c z a  sp ra w ę  
n a s z ą  p o j ą u s z y ;  re sz tę  ro z e s ła ć  po w s iach  w c a ły m  
k r a ju ,  i t a k  podzie l ić ,  a b y  n ig d z ie  więcej n ie  by ło  
j a k  po j e d n e m u  n a  pięć d y m ó w .  N a d z ó r  w  każdej  
g m in ie  pow in ien  mieć  w ó j t ,  a  żo łn ie rze  rozdan i  w to- s 
śc ian o m  do p o m a g a n ia  w p racach  g o sp o d a rsk ich ,  ' l e  
n ie s z c z ę ś l iw e  ofiauy d e s p o ty z m u  z a c z ę ły b y  dop ie ro  
o d d y c h a ć  p o w ie t rz e m  w o ln o śc i ,  i o d d a w a l ib y  się z 
o c h o tą  d a w n y m  p r z y z w y c z a j e n i o m ,  od k tó ry c h  z i o ­
ną  fam ilj i  ich o d e rw a n o .  N a d u ż y w a ją c y c h  wolności   ̂
( k t ó r y c h b y  w ó j t  g m in y  z a  t a k o w y c h  u zn a ł )  a lbo  w  
r az ie  p r z y b l iż e n ia  się n iep rzy jac ie la ,  na leży  o d sy ła ć  
do z a k ł a d ó w ,  k tó r e b y  b y ł y  na  ten  cel przeznaczone .  
T y m  sp o so b em , ci co t e raz  są  nam  c iężarem , b y l ib y  
p r a w d z iw ą  p om ocą ;  o sz c z ę d z i l ib y ś m y  n ie ty ik o  ko ­
s z tu  n a  ich u t r z y m a n i e ,  a le  i ż o łn ie r z y  k tó r y c h  u- 
ż y w a m y  d o p i ln o w a n ia .  — M a się ro z u m ie ć ,  że  jeńcy  
z  p row inc j i  z a b r a n y c h  p o l s k i c h ,  u w aża n i  s ą  z a  b r a ­
ci, i chę tn ie  p osp ie szą  do sz e re g ó w  o j c z y s ty c h ,  z  t y ­
mi w ięc  żadne j  n iem u sz  t ru d n o śc i .  Z a w c z a s u  my- 
ś lćć  n a le ż y  o u r z ą d z e n iu  ty lu  z a b r a n y c h  do n iewoli 
ludz i ,  k tó r y c h  l iczba  codz ień  t a k  z n ak o m ic ie  s ię  po- , 
w iększa .  Ód p o c z ą tk u  k a m p a n j i  ju ż  n a jm nie j  w y-/  
nosi 10,000. ‘ D. officer.  h

U w ia d a m ia  się ńin iejsZćm S z a n o w n ą  P u b l ic z n o ś ć ,  
iż w n o c y  z 30 na  31 z.  m. u  dom u pod N rem  444 na  . 
K r a k o w s k ić m  P rz e d m ie ś c iu  sk ra d z io n e  z o s t a ł y  na-  : 
s t ę p u ją c e  r z e c z y :  P ł a s z c z  c a łk ie m  c iem nem i s z o p a ­
mi p o d s z y t y  , k r y t y  g r a n a to w y m  D ra p s  de  Danie  z 
j e d n ą  d ł u g ą  p e le ry n ą  i k la m e r k ą  b r ą z o w ą  w kolory;  
f u t r o  ca łk iem  sobolami p o d sz y te ,  k r y t e  z ie lonem  su­
k n e m  ; S a lo p a  d a m s k a  ca łk ie m  k a t a n k a m i  p o d sz y ta  j 
i c z a rn e m  S a t in  T o r e  k r y t a ;  P a l a t y n a  Sobolow a;  Sre-1 
b r n a  T a b a k i e r k a  T u ls k a ,  w a ż ą c a  o k o ło  1 11- łu tó w ,  
o w a l  z n ap isem  r u s k i m ;  d w ie  ły ż k i  s re b rn e  s to łow e  
i dw ie  do k n w y ,  p ró b y  p e t e r s b u r s k i e j  ; s z eść  b u r s z t y ­
nów , m ię d z y  k tó re m i  i em a l jo w a o e ;  Z e g a re k  s r e b rn y  
m a ły ;  t r z y  serw i d y  do k a w y ,  d w ie  p a r  sp rz ą c z e k  
s r e b r n y c h ;  F a j k a  z  p iany  m orsk ie j  w s reb ro  opraw na, 
d w ie  p a r  g a t e k ,  d w a  p o w le c z e n ia .d o  p ie rz y n  i sześć 
do po d u sz ek  i inne r z e c z y  z w a r to śc i .  — Z a s t r z e g a  
się p rze to  .S zanow ną  Pu b l iczn o ść ,  ż e b y  żad en  w y m ie ­
n ione  r z e c z y  nic n a b y w a ł ,  g d y ż  s t r a t ę ,  k tó r a  z tąd  
d la  n iego  w y n ik n ie ,  s a m e m u  sobie p r z y p is z e ;  k to b y  
z a ś  s p r a w c ę  tej k r a d z i e ż y  w ra z  z  rz e c z a m i  w yś ledz i ł ,  
l irsxh się  zg łos i  pod N er  444 na  K ra k o w s k ić m  P rz e d ­
m ieśc iu  n a  p ie rw sze  p ię tro ,  a  po Odebraniu ta k o w y c h  
w n a g ro d ę  o t r z y m a  Z ło ty c h  P o ls k ic h  T rz y s t a .
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